
2 K R O N I K A  P A R A F I A L N A

Cześć również ofiarodaw- 
com  szlachetnym , którzy złoży­
li dowód, że poczuw ają się do 
jed ności i śpieszą do apelu na 
głos swego Biskupa, z którego 
woli organizowano Kongres 
Eucharystyczny. Przez tę ofiar­
ność i przez wzięcie udziału 
w kongresie złożyliśm y dowód 
źe stoim y przy kościele i z 
K ościo łem  K atolickim  chcem y 
iść przez całe  życie.
— W  czasie Kongresu pieniła 
się bezbożność w swej złości.

— Na szopkę pieniędzy nie 
daję — powiedział jeden z pa 
rafjan przy zbiórce i stanął 
na równi z trzem a drabami, 
(patrz „Kurjer Zachodni" z 1-go 
tygodnia po Kongresie) któ­
rzy tak sam o myśleli — tyl­
ko szli dalej nieco... „Na wina 
i odiad dla księży nie mam 
pieniędzy — rzucił ze złością, 
a bezsilnie drugi. I pom ylił się 
Nasz ks. Biskup zna Zagłębie, 
w iedział że znajdują się tacy ,— 
jak  powyżej wspomniany, to  też 
zarządził, że żadnego wspól­
nego obiadu dla księży i świec­
kich  w czasie Kongresu nie 
będzie. I każdy z księży przy­
jezdnych udaw ał się do jad ­
ło d a jn i ks. kanonika Paczyń­
skiego (przy szkole zawodowej) 
lub do restauracji, z jadał obiad 
za 2 —3 zł. i szedł na zebranie 
poszczególnych sekcji.

I ujadanie wrogów trafiło 
w próżnię.

C iesząc się z tryumfu K a­
tolickiego Zagłębia, stwierdzam 
jednocześnie z radością, że 
par. P orąbka w m iarę s ił 
i m ożności, sp ełn iła  chlubnie 
swój obowiązek katolicki.

Plac pod Kościół.
W  połowie lipca zgłosili 

się do mnie dwaj Parafjanie 
ze Zawodzia pp. Łusicki i Klich 
i wyrazili gotow ość oddania 
całkiem  bezinteresownie placu

pod K ościół. Za ofertę ser­
deczne „Bóg zapłać*

Nie wiadomo tylko czy 
będzie m ożna skorzystać z tej 
oferty. Zawodzie, n i e s t e t y ,  
w obecnych warunkach nie 
jest ośrodkiem  parafji — więc 
pobudowanie K o ścio ła  na Za­
wodziu byłoby z uszczerbkiem  
dla niektórych K olonji, p o ło ­
żonych na krańcach  parafji.

W  kazdymbądź razie pod­
kreślam  z ca łą  radością, źe 
jest to I-e zwrócenie się do 
mnie z życzeniem zaofiarowa­
nia placu pod budowę K oś­
cioła.

Niechże, Szan. Parafjanie 
zastanow ią się nad tą sprawą, 
a swoje uwagi prześlą ustnie 
lub na piśmie do mnie.

2 ofiar na organy.
1) R o d z .  Ka z .  R ajchm a- 

nów 50 zł.
2) p. Jędrzejew ski (przed­

siębiorca) — 15 zł.
3) Rodz. Stańczy ków 5 zł.
4) p. A ntoni Ceera 5 zł.
5) p, Przybylski 25 zł.
6) Rodz. Piątków  i  Kazi­

mierza — 5 zł.
7) O d pewnej osoby z P u st­

kow ia 2 zł.
«) O d pewnej osoby z O s­

trów — 2 zł.
9) p. Rom an Janikow ski 

z Kazim ierza 5 zł.
10) p. M ich ał Kucyper ze 

Zawodzia 1,50 zł.
11) O d prac, kol, st. Kazi­

mierz za m. m arzec 10,75 zł.
12) Pewna osoba z Feliksa 

1 zł.
13) p. Stan . M ilkiewicz z Ju- 

ljusza 2 zł.
14) Rodz. W ł. Ow czarzów lOzł
15) Rodz. Mik. N iedbałów  

10 zł.
16) Rodz. Konieczniaków  ze 

Szm ejki — 15 zł.
Serdeczne .B ó g  zapłać* 

składam .

Złote serca.
C zęsto daje się słyszeć, źe 

pracow nicy kopalń, pomimo 
ubrudzonej pyłem  węglowym 
twarzy posiadają jednak złote 
serca, zdolne do szlachetnych, 
pięknych poczynań.

I rzeczywiście, sam o życie 
potwierdza te spostrzeżenia. 
B o  proszę — czy to nie złote 
serce ludzkie sprawiło, źe pra­
cow nicy wydziału elektryczne­
go kop. Kazimierz po śm ierci 
swego w spółkolegi sam orzut­
nie zebrali pomiędzy sobą 
118 zł, -  by je  doręczyć zbo­
la łe j wdowie i dzieciom  po­
zostałym  po zm arłym ?

W  ten sam sposób okazali 
swoje w spółczucie pracow nicy 
koledzy z Huty Bankow ej w 
w Dąbrowie, gdzie zm arły 
przed przyjściem  na Kazim ierz 
— pracow ał. I oni okazali do­
bre serce, przesy ta jąc 90 zł. 
zebrane w śród pracow ników  
W ydziału elektrycznego.

Za tę pam ięć w chw ilach 
ciężkich i pom oc m aterjalną 
przesyła wdowa p. Glikow a 
z Kazimierza wraz 4 dzieci 
d r o b n y c h  najserdeczniejsze 
.B ó g  zapłać* Sz. Pracow ni­
kom W ydziału  elektrycznego 
w Kazim ierzu i Iłu ty  B an k o ­
wej w Dąbrowie.

W  najbardziej krytycznej 
chwili przyszliście panowie, z 
pom ocą, za co W am  słusznie 
się należy prawdziwa wdzięcz­
ność i słowa uznania. N arze­
kamy powszechnie na m a­
terializm czasów obecnych, 
no jeszcze tak źle nie jest z 
naszym społeczeństw em , jeżeli 
jest zdolne do tak szlachetnych 
i pięknych odruchów.

Cześć podobnym ludzioml

Prenum erujcie  
tygodnik djecezjalny 
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